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miesiąca od wiekopomnej chwili, gdy bohater­
ska Czerwona Armia w raz z W ojskiem  Polskim 
przełam ała niemieckie linie obronne na Wiśle. 
W raz z postępam i Armii Czerwonej Polska od­
zyskiwała wciąż nowe i nowe terytoria. Roz­
szerzały się granice tzw. Polski Lubelskiej, dziś 
władza Rządu Rzeczypospolitej Polskiej rozcią- 
ga się już nie tylko nad całością ziem pol­
skich w daw nych granicach, ale na obszernych 
terytoriach po Odrę i Nissę funkcjonuje już 
wszędzie polska adm inistracja. Jest rzeczą ja ­
sną, że mam y już poza sobą okres dość długi, 
by pokusić Się o próbę zbilansow ania osiągnię­
tych wyników w dziedzinie gospodarczej, by 
zanalizow ać te wyniki, by wyciągnąć na świa­
tło dzienne podstawowe nasze niedom agania i 
bolączki, by znaleźć drogi do przezwyciężenia 
tych trudności; by wytyczyć perspektyw y roz­

woju gospodarczego na najbliższą przyszłość.
W  pierwszym rzędzie musimy sobie zdać spra­
wę z drogi już przebyjej. Musimy porów nać 
stan gospodarczy k ra ju  w momencie załam ania 
się panow ania niemieckiego z tym stanem , k tó­
ry mamy obecnie. Musimy odpowiedzieć na py­
tania jak  w ykorzystaliśm y te 3 i pół miesiące 
czasu, które minęły od chwili przełam ania nie­
mieckich umocnień na Wiśle, musimy stw ier­
dzić, czy osiągnięte rezultaty  świadczą o tym, 
że możemy i umiemy przełam yw ać olbrzymie 
trudności gospodarcze, musimy stw ierdzić cz 
zasady naszej polityki gospodarczej, sform uło­
wane jeszcze w historycznym  manifeście lipco­
wym PIIW N, a w prowadzone w życie nie bez 
powodzenia na niewielkim i względnie nieskom ­
plikowanym  terytorium  Polski Lubelskiej, zda­
ły egzamin na całości ziem polskich.

C® zesłaliśmy w krafa w momencie wyzwalania?
Zastaliśm y: po pierwsze: przem ysł bądź zni­

szczony lub pozbaw iony całkowicie lub p ra ­
wie całkowicie surowców, m ateriałów  pom oc­
niczych i paliw a i przez to unieruchom iony. 
Stąd fak t niem al całkowitego wówczas bezro­
bocia polskiej klasy robotniczej. Po drugie: 
wieś ograbiona z bydła i sprzężaju, wypom po­
wana przez okupanta ze znacznej części kontyn­
gentu, zniszczona przez działania wojenne. 
Składnice aprow izacyjne w większych m iastach 
poste. Zapasy żywności wywiezione, bądź unie­
ruchom ione i stąd wyraźnie zarysow ująca się 
perspektyw a bliskiej katastro fy  głodowej. Pd 
trzecie: handel nieistniejący, rozbity lub zdezor­
ganizow any zwłaszcza na ziem iach zachodnich 
po ucieczce Niemców. Po czw arte: tran spo rt i 

łączność w bardzo poważnym stopniu zniszczo­
ne, niem al całkowicie unieruchom ione. Po 
piąte: b rak  ustalonej własności, b rak  wszelkich

form  organizacyjnych dla działalności gospo­
darczej, olbrzymie ilości w arsztatów  pracy bez­
pańskich lub opuszczonych i w rezultacie unie­
ruchom ionych. Po szóste: wielka i świadomie 
przez Niemców zwłaszcza w ostatnich miesią­
cach przed katastro fą  pow iększona masa 
środków obiegowych, co przy zupełnym p ra ­
wie zaniku obrotu towarowego groziło bezpo 
średnio inflacją i nieobliczalnym w swych sku­
tkach chaosem finansowym. Po siódme: rozbi 
cie tery torium  polskiego na dwa odrębne orga 
niżmy gospodarcze, daw ne G.G. i daw ne ziemie 
przyłączone do Rzeszy, organizmy o różnej wa­
lucie, różnym poziomie plac i cen, różnym  cię­
żarze gatunkow ym  rynku reglamentowanego. 
Reasum ując zastaliśm y w k ra ju  w momencie 
jego wyzwolenia: niem al całkowite bezrobocie, 
groźbę katastrofy  głodowej, brak transportu , 
chaos własnościowy, organizacyjny, finansowy.

Jak przestawia się sis® obesia^ ?
Jak  zostały przełam ane te, zdaw ało się nie­

przezwyciężone, trudności? Jak  w ybrnięto z te­
go, zdaw ało się nie do pokonania, chaosu, który 
zastaliśm y w kraju , w momencie jego wyzwo­
lenia?

Pierwsze: przew ażająca większość zak ła­
dów przem ysłowych została uruchom iona. Pod 
stawowym gałęziom przem ysłowym zapewnio 
no zaopatrzenie w paliwo. B rak surowców i m a­
teriałów  pomocniczych został przełam any bądź 
drogą m obilizacji środków  wewnętrznych, bądź 
drogą im portu ze Związku Radzieckiego. W  re­
zultacie na dzień 1 , m aja br. liczba za trud ­
nionych w wielkim przem yśle państwow ym  lub 
znajdujących się pod zarządem  państwowym 
przekroczyła 370.000 osób, co stanow i około 60 
proc. stanu zatrudnienia przedw ojennego w 
tym sam ym kręgu przedsiębiorstw . Groźba bez­
robocia polskiego p ro le taria tu  została w bar 
dzo pow ażnym  stopniu ograniczona. Jeśli cho­
dzi o ośrodki bezrobocia to w tej chwili stano­
wi je  jedynie, całkowicie niem al przez Niem­
ców zniszczone t. zw. Staropolskie Zagłębie, 
a  więc przem ysłowe pow iaty w ojewództwa kie­
leckiego. Na pozostałych terenach, gdzie prze­
m ysł uległ znacznie m niejszym  zniszczeniom, 
bezrobocie zanika bardzo szybko a  w niek tó­
rych gałęziach przem ysłu jak  np. w przem yśle 
węglowym zarysow uje się już perspektyw a 
b raku  sił roboczych. O tym  jak  w zrasta stan 
zatrudnienia świadczyć mogą przykładow e da­
ne dotyczące m. Łodzi: w dniu 1.2. br. liczbą 
zatrudn. wynosiła 1882 osoby, 1.3 br. liczba 
zatrudnionych wynosiła, 10.308 osób, 1.4. br. — 
52.884 ospby.* Na skutek rozpoczęcia przeróbki 
surowców otrzym anych z ZSRR ilość za trud ­
nionych podniosła się na  dzień 25.4. br. do 
72.176 osób, liczba zatrudnionych nie przestaje 
w zrastać z dnia na  dzień.

Drugie: Dzięki społecznej inicjatywie lud­
ności miast, dzięki inicjatywie w pierw­
szym rzędzie t. zw. brygad robotniczych zapo- 
bieżono grożącej katastro fie  głodowej. Nie ba­
cząc na olbrzym ie trudności w ynikające z o- 
grabienia wsi przez Niemców i b raku  środków 
transportow ych zebrano na nowowyzwolonych 
terenach 115.000 ton zboża. Rzecz jasna, że stan 
aprow izacji w ciągu tego okresu był w wyso­
kim  stopniu nieządaw alający. Powodował on 
konieczność szeregu wyrzeczeń i ciężkich ofiar 
ze strony polskiej ludności m iejskiej a zwłasz- 
czą ze strony św iata pracy. Ale bądź co bądź

można stwierdzić, że aczkolwiek ze znacznymi 
trudnościam i, z wielkimi wyrzeczeniami i ofia­
ram i przeszliśmy przez ten okres katastrofy  gło­
dowej, k tóra zdaw ała się być nieunikniona w 
momencie wyzwolenia kraju .

Trzecie: Jest rzeczą niewątpliwą, że poczy
nione zostały poważne kroki na drodze handlu 
zupełnie rozbitego po ucieczce Nidmców. Rea- 
ktyw izacja spółdzielczości na terenach wyzwolo 
nych i inicjatyw a pryw atna w zakresie handlu 
przyczyniły się do tego, że sieć handlowa, acz­
kolwiek słaba i niedostateczna, powiększa się 
jednak stale i systematycznie.

Czwarte: Najsłabsze do niedaw na nasze m iej­
sce — pięta Achillesowa naszej gospodarki: 
transport kolejowy — w ykazuje stałe postępy. O 
ile w lutym  liczba wagonów tow arow ych, u ru ­
chomionych dla potrzeb gospodarki narodow ej 
wynosiła 2.543, tc w m arcu w zrasta ona do 
liczby 13.487, a w kw ietniu dochodzi do 20.550

)
jącycih w kraju, wprowadzona została jedna
kontrolowana waluta, jeden złoty Narodowego 
Banku Pofskiego. Niewątpliwie reforma walu­
towa uderzyła boleśnie w wielu ludzi nie­
wątpliwie związana bvła ona z wieloma 
przeoczeniami i dała powód do niewątpliwie 
wielu nadużyć, ade niewątoliwetji jest również, 
że reforma walutowa przez wycofanie z obie­
gu około 65e/o znaków obiegowych, uratowała 
kraj przed widmem inflacji i związanymi z 
tym nieobliczalnymi dla Polski i iei obywateli 
skutkami katastrofy finansowej.

Siódme: można iuź stwierdzić, że rozWcte 
terytorium kraju na dwa odrębne organizmy 
gospodarcze o różnych walutach i różnym 
poziomie płac i cen należą już do przeszłości. 
Od 1 kwietnia br. obow:ązuią w całym kraju 
jednolite stawki płac. Dla większości artyku­
łów ustalony jest jednolity poziom cen sta­
łych., Systematycznie wyrównują się ceny wol­
norynkowe. W szybkim tempie odbywa się 
proces wzrastania iake zjawisko niewątpli­
wie dodatnie.

O dbudujem y QOBpodmkQ szybciej i ■pvowniej niż iirne krafe
Reasumując, można dziś stwierdzić, 

że w ciągu 3 i pół miesięcy, które minęły od 
chwili przełamania umocnień niemieckich nad 
W isłą zdołaliśmy w dużym stopniu zlikwido 
wać groźbę bezrobocia, zdołaliśmy unikną: 
katastrofy głodowej, zdołaliśmy poczynić 
pierwsize kroki w odbudowie handlu i trans­
portu, zdołaliśmy ustalić zręby form organi­
zacyjnych życia gospodarczego. zdołaliśmy 
uniknąć nieszczęścia Inflacji, zdołaliśmy wresz 
cie doprowadzić do szybkiego zrastania się 
całości ziem polskich w jeden organizm go­
spodarczy. Jeżeli zważyć, że praca ta zosta 
ła wykonana w warunkach toczącej się woj­
ny i związanych ż nią ciężarów, warunkach, 
kiedy Polska była bądź bezpośrednią areną 
operacji wojennych, bądź też bezpośrednim 
zapleczem olbrzymiego frontu, w warunkach 
braku kadrów przetrzebionych okrutnie, jeżeli 
chodzi o siły fachowe i siły kierownicze 
przez niemieckiego okupanta, to .stwierdzić 
należy, że wykonana została praca wielka, 
osiągnięte zostały rezultaty poważne i to w 
tempie, które w stosunku do istniejących w a­
runków uznać bezspornie należy za bardzo 
szybkie, co więcej, porównując tempo , i wy 
niki odbudowy życia gospodarczego u nas i 
w innych krajach wyzwolonych, np. we Fran- 
cii. Belgii. Holandii, we Włoszech. Grecji, 
stwierdzić trzeba, że bynajmniej na szarym 
końcu nie jesteśmy, raczei przeciwnie wszy­
stko wskazuje na to. że odbudujemy swoją 
gospodarkę, zasklepimy swoje rany. zadane 
przez okupanta szybciej, sprawnie: i mniejszy­
mi ofiarami, niż to się dzieje w innych kra­
jach. Kryzys transportu na który cierpimy, 
jest znacznie mniejszy u nas, niż to się dzieje 
■we Włoszech i we Francji. Sytuacja nasza ży­
wnościowa aczkolwiek ćiężlta. jest bez porówna 
nia lepłsza od sytuacji Włoch czy Holandii. Nie­
ma u nas tei atmosfery woinv domowej i zwią­
zanych z nią wstrząsów gospodarczych, jak, 
'to obserwowaliśmy np. w Gręcji

Dlaczego odbudowywujemy szybciej, niż 
w innych kratach wyzwolonych? Dlaczego 
dzie to szybciej i sprawniej chociaż zda­

wałoby się. że właśnie u nas w kraju najdłu­
żej okupowanym przez Niemców, najbardziej 
dotkniętym przez wojnę i terror okupanta, 
mogłoby być raczej na odwrót. Dzieje się to 
p6 pierwsze dlatego że wbrew wszelkim usiło­
waniom upiorów przeszłości sanacyjnej ol­
brzymia większość narodu iest zwarta i jed­
nolita w swoim dążeniu do iak najszybszej 
odbudowy kraiu i, udziela Swemu Rządowi 
Tymczasowemu nieograniczonego kredytu mo­
ralnego i poparcia. Po drugie dlatego, że zo­
stały u nas usunięte źródła i podstawy anar­
chii gospodarczej ,w  postaci istnienia obśzar- 
nictwa i wielkiego kapitału finansowego, zor­
ganizowanego w trustach i kartelach. Przez 
usunięcie obszamietwa, orzez wzięcie pod za­
rząd państwowy wielkiego przemysłu zapo- 
bieżono rozwydrzone: i antvnarodowej speku­
lacji w najbardziej dJła gospodarki narodowej 
ważnych dziedzinach, zapewniono kluczową 
pozycję dla państwa w jego zadaniu najszyb­
szej odbudowy kraiu.

Po trzecie dlatego, ponieważ korzystam y 
z wielkiej, wydatnej, szczerej i bezinteresow­
nej pomocy naszego sąsiada i sojusznika, 
Związku Radzieckiego, w postaci żywności, 
w surowcach, w środkach transportowych i 
wreszcie pomocy technicznej. Oto, dlaczego 
odbudowujemy się szybciej, sprawniej i z 
mniejszymi ofiarami niż inni kraje wyzwolo­
ne. Olo dlaczego osiągamy lepsze wyniki i 
tempo. Osiągamy ie dlatego, gdyż konsek­
wentnie dążymy do tego. by hasło Polski de-' 
mokratycznei nie bv 'c czczym frazesem, aby 
było ono napełnbne bogatą treścią gospodar­
czą i -społeczną. Nasza nowa Polska, Polska 
Demokratyczna, to krai bez obszarników, bez
wielkich kapitalistów, bjez trustów  i bez kar­
teli. Na tę drogę wyszfiśmy 
dziemy dalej, i z tei drogi 
rzamy.

tą drogą iść bę- 
zeiść nie zaraie-

Bes obszarników i h i  EkaiteHfowvnooo ImrteZ®
Nowa Polska, to Polska bez obszarników 

i bez skarteljzow anego kapitału; podkreślam y 
bez skartelizow anego kapitału, bowiein element 
-ospodark i indyw idualnej, bądź to średnio

I tu  więc mamy niedostateczne jeszcze, ale w ! drobnolcapitalistycznej, bądź to  drobnotow aro-
każdym  razie widoczne i odczuwalne przełam y 
w anie zdaw ałoby się nieprzezwyciężonych 
trudności.

P iąte: Na miejscu braku wszelkich form
organizacyjnych, chaosu organizacyjnego i w ła­
snościowego w yłaniać się już raczynają wyraźne 
kontury  nowego stanu rzeczy. Znaczna liczba 
zakładów  rzem ieślniczych i handlowych po­
wróciła do swoich właścicieli, wywłaszczonych 
w sw oim  czasie przez Niemców. Zostały stwo­
rzone form y organizacyjne w postaci zarzą­
dów centralnych przem ysłu i skom ercjalizow a­
nych zjednoczeń zakładów  przemysłowych dla 
kierow ania wielkim przem ysłem, k tóry  stanowi 
własność pryw atną lub znajduje rię pod zarzą­
dem państwowym.

Szóste: w rezultacie reformy walutowej
na miejsce nie kontrolowanych walut kursu-

wej, chłopskiej czy rzem ieślniczej, u nas po 
siada zapewnione pole działania i perspektyw ę 
rozwoju. Odrzucam y jako fantastyczne, wręcz 
prow okacyjne, rozsiewane przez wrogów insy 
nuacje o tym, jakoby w dziedzinie rolnictw a 
Rząd dążył do kolektywnej gospodarki, jakoby 
po reform ie rolnej m iały przyjść kołchozy. 
Stoimy tw ardo na gruncie indyw idualnej go­
spodarki chłopskiej. Ruch spółdzielczy, zain i­
cjow any przez Związek Samopomocy Chłop 
skiej, którem u udzielam y 'poparcia w jego: dzia­
łalności i rozwoju, traktujem y jako nową fo r­
mę spółdzielczości rolniczej, w ynikłej ze zm ia­
ny struk tu ry  gospodarczej rolnictw a, w rezul­
tacie likw idacji gospodarstw  obszarniczych.

Stacje m aszynowo-traktorow e, które odegra­
ły już tak  w ydatną rolę w czasie w iosennej 
kam panii siewnej, trak tu jęm y jako form ę po- 
 •-

mocy dla indyw idualnej gospodarki chłopskiej, 
pomocy opartej na w zajem nej u mb wie między 
stacją a rolnikiem , pomocy przew idującej o- 
płatę. T raktujem y stacje m aszynow o-traktoro­
we jako form ę połączenia dobrodziejstw  lech 
niki m aszynowej z istnieniem  nienaruszalnego 
indywidualnego gospodarstw a chłopskiego. 
Chcemy, aby rolnik po w ykonaniu swoich zo­
bowiązań wobec państwa, wobec m iasta i wo­
bec w ojska mógł dysponować według swego 
uznania rezultatem  swojej pracy. Rozszerzenie 
i rozbudow ę wolnego handlu ar tyku.:-mi ro l­
niczymi trak tu jem y jako  zjaw isko pożądane i 
dodatnie z punktu  w idzenia interesów  gospo­
darki narodowej. Najlepiej w tym względzie 
intencje Rządu w ykazuje rozporządzenie P re­
zesa Rady M inistrów o obowiązku świadczeń 
rzeczowych na rok 1945-46. W  tym rozporzą­
dzeniu wieś została zawiadom iona o tym. cze-

I M ce M a c z s l z & f s  P .  I 9.  E .
^ •  * .

Dnia, 6-go maja o godz. 10 rano w Warszawie, przy ulicy 
Wiejskiej 18 odbędzie się pos edzenie

B § a s 3s r  K a c z e l n e f  P . S .
Obecność wszystkich członków obowiązkowa.

jasnosc co do 
perspektyw  jego indyw idualnej gospodarki na 
okres najbliższy. Rozporządzenie wyraźnie 
podkreśla, że każde gospodarstwo, które wy­
pełni obowiązkową dostawę określoną w roz­
porządzeniu, będzie dysponowało nadw yżką 
płodów rolnych całkowicie według swego uzna­
nia. Normy dostaw  rzeczowych są skonstruo­
wane w ten sposób, by nie tylko pozostawić 
rolnikow i tę część jego plonów, k tó ra  potrze­
bna jest na wyżywienie jego rodziny i inwen­
tarza, ale także by umożliwić/ utworzenie wy­
m iany tow arow ej między wsią a miastem.

(D okończenie  w  następnym  num erze)



Expose Premiera low. Osóbki Mor
Zagadnienie funkii pmcy

(Dalszy ciąg przemówienia)
Zagadnienie rynku  praey jesł n nas równie 

ważnym zagadnieniem  gospodarczym, od któ ' 
rego zależy rozw ój życia gospodarczego, dobro­
byt narodu  1 odbudow a kraju . O ile w czasie 

i okupacji niem ieckiej żółwie tempo pracy i nie­
które czynności spekulacyjne Uchodziły za czy­
ny patriotyczne, to dzisiaj, kiedy k ra j czeka 
na odbudowę, ten stan  rzeczy trw ać dalej nie 
może. Przedsiębierzem y energiczne kroki w ce­
lu rugow ania w społeczeństwie niechęci do 
pracy produktyw nej, należytego opodntkowa-. 
nia oraz w yłączania spekulantów  od różnego 
■rodzaju przywilejów przez pozbaw ienie ich 
kart żywnościowych, zakaz zam ieszkiwania w 
dużych m iastach ltp . (oklaski).

W  celu ustalenia faktycznego stanu rzeczy 
I regulow ania rynku pracy zostaną stworzone 
państwowe urzędy zatrudnienia. Zagadnienie 
pracy regulujem y i regulować będziemy w dal­
szym ciągu przez zaw ie ran e  umów zbiorowych 
i uspraw nienie aprow izacji dla pracujących. 

Myślimy o pow ołaniu funduszu wczasów robo­

tniczych. Prow adzim y jCzęściową akcję likw idacji 
nędzy mieszkaniowej Wśród robotników , prze­
znaczając znaczną ilość m ieszkań poniem iec­
kich i zdrajców  narodu na ten cel. Przygoto­
w ują się dekrety o rozszerzeniu I pogłębieniu 
ubezpieczeń społecznych. W ielkie są potrzeby 
k ra ju  w dziedzinie opieki społecznej. Prow adzi­
my akcję opieki społecznej we w łasnym  zakre­
sie, jak  i-poprzez różnego rodzaju  zakłady cha­
rytatyw ne.

Zwracamy szczególną uwagę na opiekę nad 
inw alidam i w ojennymi, ofiaram i wojny. Pow o­
łaliśmy oddzielnie M inisterstwo Zdrowia, chcąc 
tem u zagadnieniu poświęcić więcej niż dotych­
czas m iejsca. Chcemy zwiększyć opiekę lek a r­
ską nad m atką i dzieckiem, nad młodzieżą, nad 
klasą robotniczą i nad wsią polską, k tó re  przed 
w ojną znajdow ały się w opłakanych w arun­
kach sanitarnych. Poświęcam y dużo zaintereso­
w ania przemysłowi farm aceutycznem u. P row a­
dzimy wytężoną walkę w celu zapobiegania cho­
robom  epidemicznym.

Etadiet 1 podatki
Gospodarka na odcinkn skarbowym  idzie w 

kierunkach: oszczędności, niedopuszczenia do 
inflacji, uzdrow ienia, uproszczenia systemu po­
datkowego i w zrostu dochodów skarbowych. 
G ospodarka budżetow a nie została jeszcze zró­
wnoważona, a  to z następujących względów: 
nieopanow anie jeszcze w szystk ich 'źródeł poda­
tkow ych, stosunkow o dużych w ydatków  na 
wojsko, przejściowego okresu deficytu w hle- 
któryeh gałęziach przem ysłu i t. p.

Budżet nasz jest w ybitnie inwestycyjny. Na- 
przykład w m iesiącu kw ietniu państwowe w y­
datki bieżące wzrosły w stosunku do m arca o 
130 proc., natom iast w ydatki inw estycyjne o 
360 proe. Dotychczasowe budżetow anie odby­
wa się systemem jednom iesięcznym . Obecnie 
przechodzim y na system budżetów kw arta l­
nych. Dużą rolę w ożywieniu życia gospodar­
czego odegra odbudow any system bankowy. 
Dążymy do jaknajwięltszego zreglam enlow ania 
gospodarki państwow ej, aby nadać je j stałość 
i plan.

Mimo dużyeh trudności budżetowych dość 
szeroko uwzględniane są- w ydatki społeczno- 
oświatowe. Np. budżet M inisterstwa Oświaty 
w kw ietniu wzrósł w stosunku do m arca czte­
rokrotnie, budżet M inisterstwa K ultury i Sztu­
ki dwu i półkrotnic. Pow ażnie w zrastają też 
w ydatki na opiekę społeczną.

Reform a systemu podatkowego idzie w kle- 
rnnkn  zm niejszenia ilości podatków  1 oparcia

dochodów na k ilku  podstawow ych podatkach. 
W prow adziliśm y spećjalny podatek od wzbo­
gacenia wojennego (oklaski), przeprow adziliś­
m y ujednolicenie -.waluty przez w ycofanie z 
obiegu czterech różnych w alut i w prowadzenie 
jednej — w aluty zlotowej. A kcja ta  w ymagała, 
olbrzym iej pracy i napotykała na duże trudno­
ści przy je j przeprow adzaniu. Było też przy tej 
akcji sporo niedociągnięć i niezadowolenia 
a naw et nadużyć. Nadużycia były i są ścigane; 
niedociągnięcia różnego rodzaju  w yrów nyw a­
liśmy, naw et po upływie przew idzianych te r­
minów i w yrównujem y do dziś dnia. Pozytyw­
ne skutki akcji wym iany pieniędzy ujaw niają  
się dopiero teraz w peini. Został między inny­
m i zaham ow any w zrost feen, obserw uje się na­
wet i ich spadek. W iększego spadku cen nale­
ży się spodziewać z chw ilą rzucenia na rynek 
większej ilości tow arów  przem ysłowych, co na­
stąpi w najbliższym  czasie (oklaski).

W  pracach nowego M inisterstwa Odbudowy 
K raju  na pierwszy plan wysuwa się odbudo­
wa stolicy — W arszaw y, ale tego tem atu nie 
będę rozw ijał, gdyż będzie mu poświęcony spe­
cjalny referat. Zostało zabezpieczone i skon­
centrow ane dysponow anie m ateriałam i budo­
w lanym i. Zajm ujem y się norm alizacją elemen­
tów i planów  oraz przepisów budow lanych, ce­
lem  wniesienia do budow nictw a maksim um  
standartu  i najnow szych zdobyczy techniki.

Eefermcs mlna i s!'ew
W  pracach M inisterstwa Rolnictwa na p ier­

wszy plan w ysuwają się: Reform a Rolna i ak ­
cja siewna. Akcja parcclaayjna idzie szybko 
naprzód. W iększość województw  zakończyła 
już parcelację. Jeżeli idzie o akcję siewną to 
najw iększe potrzeby w ykaznją te tereny, gdzie 
ustalił się przejściowo fron t w przerwie m ię­
dzy letnią ofensywą 1944, a zimową 1945 roku. 
Na tych terenach na 6S9.000 ha zasiano ozi­
m inami zaledwie 12 proc., a do obsiewu ja ry ­
mi zbożami pozostaje ok. 399.030 ha, co wymaga 
dostarczenia 55:000 ton zbóż jarych. Na pokry­
cie tego zapotrzebow ania zużyje się 10.000 ton 
zboża aprow izaeyjncgo, 15.000 ton zboża ze­
branego w drodze wymiany za tow ary przem y­
słowe, 25.000 ton z zapasów Armii Czerwonej 
i 1800 łon z zapasów W ojska Polskiego. Reszta 
— 3.200 ton ma być pokry ta  z sam opomocy są­
siedzkiej.

O dnośnie1 sadzeniaków  ziem niaczanych b ra ­
ki wynoszą około 50.099 ton, co zostanie po­
kryte: z rezerw  województwa lubelskiego 2.180 
lon, poznańskiego 9.538 fon, i łódzkiego 20.07G 
ton. Dalsze rezerwy ziem niaków  są jeszeze na 
terenie płockim i województwie poznań­

skim. Pow ażną trudność stanow i brak  sprzę 
żaju. S traty w pogłowiu końskim  szacuje ssę 
na 60 proe. Rząd przychodzi rolnictw u z wy­
datną pom ocą w organizacji stacyj trak to ro ­
wych. Niezależnie od pomocy trak to ra , Armia 
Czerwona i W ojsko Polskie zobowiązały się 
upraw ić na terenach zachodnich 709.009 ha zie­
mi (oklaski).

Z innych prac w dziedzinie rolnietw a nale­
ży podnieść rozw ój szkolnictwa rolniczego i 
spółdzielczości rolniczej, do czego w dużym sto ­
pniu przyczyniła się reform a rolna. Świadcze­
nia rzeczowe w pływ ają w stopniu zadaw alają­
cym. B rakiem  w te j dziedzinie była kwestia 
niepuuktnainej zapłaty za dostarczone świadcze­
nia, aie było to głównie z przyczyny niedom a­
gania apara tu  dla zbiórki świadczeń rzeczo­
wych.

' N astąpiło również zaham ow anie w ypłat p re ­
miowych dla oddawców świadczeń w postaci 
przydziałów  tow arów  przem ysłowych po twar« 
dych cenach państwow ych, jifogę jednak zape­
wnić rolników , że tow ary te lub ińne rów nej 
wartości otrzym ają (oklaski)

A

Poczta,, telegraf I telelesi
Stan zniszczenia sieci pocztowej przez oku­

lan ia -b y ł bardzo dotkliwy. W  szeregu miejsco­
wości uległy zniszczeniu budynki pocztowe, n a ­
tom iast inw entarz biurowy i specjalny został 
rozgral/iony 1 zniszczony praw ie w 160 proc. 
Podczas kiedy w sierpniu 1044 r. było czyn­
nych 216 placówek pocztowych, to obecnie jest 
czynnych 2.150 placówek pocztowych teleko­
m unikacyjnych, 800 urzędów  pocztowych i 1300 
agencji. Używanie kom unikacji pocztowej i lo­
tniczej datu je  się od w rześnia 1S14 r. Bolączka 
tej kom unikacji — to niercgularńość z p rzy ­
czyn atm osferycznych 1 braku  beńzyny. Obec­
nie w tym celu będzie w ykorzystana szeroka 
sieć kcpiunikacji lotniczej — 29 transportow ­
ców i 100 m ałych maszyn typu PC2.

29 m arca uruchom iono pocztę lotniczą na 
linii W arszaw a —• Moskwa, a 30 m arca na tr a ­
sie W arszaw a — Łódź — Kraków  — Rzeszów 
  Lublin — W arszaw a. Do końca lutego po­
czta doręczyła 15.0C9.000 przesyłek. W  najbliż­
szym czasie zostanie w prow adzona obsługa w 
dyrekcjach Bydgoszcz, W rocław  i Olsztyn 
(oklaski), zam ierzam y zawrzeć porozum ienie

pocztowe w spraw ie wzajemnego tranzytu  oraz 
ruchu telefonicznego i telegraficznego pom ię­
dzy Polską a ZSRR i innym i krajam i. P lanu­
jemy uruchom ić na nowo Pocztow ą Kasę Osz­
czędności.

Jeszeze większe zniszczenia zostały dokona­
ne w dziale urządzeń telekom unikacyjnych. 
Uległy zniszczenin przede wszystkim linie na­
powietrzne, międzymiastowe, sieci miejskie, li­
nie kablowe i urządzenia stacyjne. Zdołaliśmy 
dotychczas przy wielkich trudnościach m ate­
rialnych i narzędziowych uruchom ić na terenie 
k ra ju  133 obwody telefoniczne drutow e o łącz­
nej długości 4.694 kilom etrów  oraz 69 w ięk­
szych sieci m iejskich telefonicznych i szereg 
mniejszych. U ruchom iliśm y obsługę radio-ko- 
m unikacyjną między 31 miejscowościami. W 
najbliższym  czasie będą uruchom ione połącze­
nia W arszaw y z Gdynią i Gdańskiem. W  W ar­
szawie w najbliższym  czasie będzie znacznie 
rozbudow ana sieć telefoniczna, między innymi 
prow adzi się prace przy odbudowie autom aty 
cznej centrali na 5 tys. numerów. Również połą 
czenia międzym iastowe będą usprawnione. '

ły także na niedawno wyzwolonych ziemiach 
zachodnich. M inisterstwo Oświaty opracow uje 
następny etap, którym  będzie zasadnicza refo r­
ma ustro ju  szkolnego. Nowy ustró j szkolny 
winien zrealizować postu lat dem okratycznej 
szkoły polskiej (oklaski), udostępnić naukę na 
wszystkich szczeblach masom ludowym, robotni­
kom, chłopom , inteligencji p racującej. Nowy 
ustró j szkolny znieść musi sztuczne przegrody 
odcinające chłopom  1 robotnikom  dostęp do 
szkół średnich i wyższych, (oklaski).

Akeja pomocy 1 opieki nad młodzieżą, sty ­
pendia, bursy i domy ak. w inny doprow adzić już 
w kró tk im  czasie do zasilenia szeregów inte­
ligencji masowym dopływem elem entu robotn i­
czego i chłopskiego, (oklaski). Szkoła musi być 
zreform ow ana nie tylko pod względem ustro ­
jowym, miysi zapanow ać w niej nowy duch, zgo­
dny z detnokratycznym i ideałam i (oklaski). 
Szkoła polska m usi być w olna od faszystow ­
skiej ideologii (oklaski), k tó rą  zaszczepiał gor­
liwie reżim  przed wrześnio wy. To też w tem pie 
przyśpieszonym  przygotow yw ane' są nowe p ro ­
gram y i podręczniki nad którym i p racu ją  n a j­
w ybitniejsi specjaliści, Dążymy do tego, aby w 
wyzwoloriej Polsce szkoła nowa w treści i fo r­
mie wychowywała w duchu dem okratycznym  
zastępy przyszłych budow niczych k ra ju , (okla­
ski).

Dużą uwagę przykłada rząd do spraw y szkól 
wyższych i nauki. Odzyskanie prastarych  ziem 
polskich na zachodzie nakłada na Rząd obo­
wiązek przyw rócenia icli kulturze polskiej, w y­
plenienia śladów  wielowiekowej germ anizacji. 
Zadanie to będzie spełniać m. in. sieć szkół 
wyższych, k tóre  obejm ą rów nież ziemie odzy­
skane. Realizując hasło nauki i badań nauko­
wych, czyniąc wysiłki w kierunku  zapew nienia 
wszystkim pracow nikom  nauki w arunków  um o­
żliw iających im prace będzie zarnzem konse­
kw entnie dążyć do dem okratyzacji szkół wyż­
szych, do udostępnienia ich wszystkim w ar­
stwom społeczeństwa. Szkoły wyższe nic mogą 
pozostać oderw ane od naszej społecznej rzeczy­
wistości, m uszą zaspakajać potrzeby odbudowu 
jąccgo się k ra ju  (oklaski). Odbudowa szkolnic­
tw a napotyka na pow ażne trudności. Jedną z 
nich są zniszczenia dokonane przez okupan­

tów w kadrach  nauczycielskich, w . bndynksph 
oraz urządzeniach szkolnych. Polska nigdy nie 
m iała dość nauczycieli, aby objąć cąlą mło­
dzież w wieku szkolnym. Dziś, potyńi, gdy tylu 
nauczycieli zginęło z rąk  hiem ieckieb katów, 
jeszcze dotkliw iej odczuwamy b rak  n.wer.yr li. 
W  ciągu najbliższych la t musimy wyszkolić 
30 tys. nauczycieli, zbudow ać kilka tys. izb 
szkolnych. Przedm iotem  ciągłej troski Rządu 
jest spraw a położenia m aterialnego nauczycieli. 
Do popraw y położer.ia nauczycieli zm ierza u- 
chwalony, przez Komitet Ekonom iczny przy Ra­
dzie M inistrów projekt dekretu o7 zaszeregowa­
ni)! nauczycieli. P ro jek t ten napraw ia głównie 
krzywdy, jakie wyrządziła nauczycielom usla- 
wa sanacyjna. Opracowany jest p ro jek t dekre­
tu  o w eryfikacji p raey . nauczycielskiej w okre­
sie okupacji. Aby już obecnie przyjść z po­
mocą pracującym  ofiarnie rzeszom nauczyciel­
skim, potrzebne jest w spółdziałanie społeczeń­
stwa, a przede , w szystkim Rad Narodowych, 
gm innych,' powiatowych m iejskich i wojewódz­
kich. Na te organy sam orządu .w inna spaść 
część troski o losy szkoły i nauczyciela. W y­
siłek Rządu i całego społeczeństwa pójdzie po 
linii podniesienia społecznej pozycji nauczycie- 
lą. Dużą rołę w tych w ysiłkach Rządu odegrać 
w inien zorganizowany zawodowy ruch nauczy­
cielski. Czynnik społeczny reprezentow any w 
pierwszym rzędzie przez organizacje nauczy­
cielskie winien być dopuszczony do współpracy 
w spraw ach szkoły. W ykouyw ujć się powolne 
przeobrażenie naszego szkolnictwa. Dolega ono 
między innym i na podniesieniu upośledzonego 
dotąd szkolnictwa zawodowego. Szkolnictwo 
zawodowe ze względu na swoje znaczenie p>zy 
odbudowie k ra ju  ulega gruntow nej re fo rrd e  
1 upowszechnieniu. Z ważniejszych reform  Mi­
nisterstw o Oświaty opracow ało projekty, fnają- 
ce przyśpieszyć szkolenie k ad r oraz ułatw ić do­
stęp do szkół wyższych tej młodzieży, k tó ra  nie 
zdołała osiągnąć pełnego średniego w ykształce­
nia. Synowie robotników  i chłopów, którzy 
nie mogli sobie pozwolić na ukończenie liceum, 
jeśli w ykażą się zdolnością, m inim alnym  przy­
gotowaniem i zapałem  do pracy, otrzym ają mo­
żność ukończenia Politechniki 1 Uniwersyte­
tów.

Sprawy kulimy x Kluki
P raca na odcinkn ośw iaty, mimo trudności 

w ywołanej zniszczeniam i i w ojną trw a, jak ­
kolwiek je j efekiy są niezawsze widoczne bez­
pośrednio. Rząd, doceniając znaczenie tego od­
cinka dla całokształtu budowy dem okratycznej 
i silnej Polski, zdecydowany jest przezwycię­
żyć wszystkie trudności, jakie  stać będą na 
drodze do sw o rzen ia  dem okratycznej, dostęp­
nej dla wszystkicii szkoły. Życie ku ltu ralne 
k ra ju  to dziedzina, na k tó re j w sposób n a j­
dotkliwszy odbiły się rządy okupanta. Toteż 
tynj większy wysiłek konieczny jest dla odbu­
dowy życia kulturalnego w k ra ju . W  zrozu­
m ienia w»gi tego w ysiłku K rajow a Rada Na 
rodow a pow ołała do życia M inisterstwo K ultu­
ry i Sztuki. Na cele ku ltu ry  i sztuki Rząd wy­
asygnow ał w roku bieżącym w styczniu 2.337.550 
złotych, w lutym  4.051.500 złotych, w m arcu 
4.051.500 złoty: ” , w kw ietniu 12.765.000 zło­
tych, jeśli nie liczyć sum asygnow anych przez 
pełnom ocników  Rządu na terenach nowowy- 
zwolonych, a  sięgających kilku milionów zło­
tych.

W iem y, jak  niedostateczną była przed w oj­
ną opieka państw a nad zabytkam i przeszłości. 
Aby s2worzyć ram y organizacyjne, w których 
zagadnienia m uzealne i konserw atorskie będą 
mogły, się pom yślnie rozw ijać, pow ołano do ży­
cia N aczelną D yrekcję Muzeów i O chrany Za­
bytków . N owoutworzona dyrekcją rozpoczęła 
trudną swą akcję. Rem ontuje się szacowne 
gmachy wawelskie, otacza się ppłeką zabytki 
W arszawy. Specjalną troskę budzą losy św ia­
domie zniszczonych zabytków  polskiego Gdań­
ska. P rzejęto  - a  w łasność państw a Muzeum 
N arodowe W arszawy. Pow ołano do życie jira- 
eownlę konserwatorski), k tó re j gadanie polega 
na rafow ani i od zagłady zniszczonych i uszko­
dzonych dzieł sztuki. W śród nich pierwsze m iej­
sce za jm u ją  arcydzieła Jan a  M atejki między 
innyątl „B itw a pod G runwaldem ", „Hołd P ru ­
ski", „K azanie Skargi" i inne.

Specjalnego poparcia m oralnego 1 m aterial­
nego wymaga popieranie żyw ej, współczesnej 
twórczości artystycznej: literatu ry , m alarstw a,

rzeźby, grafiki, muzyki. Poeci i pisarze, m ala­
rze i rzeźbiarze, kom pozytorzy muszą mleć 
stworzone w arunki pracy, aby mogli jak  nąj- 
owocnej i jak  najintensyw niej pracow ać dla 
pow etow ania braków  twórczości polskiej.

D la koordynacji ich wysiłków, dla stworze­
nia ośrodków  mogących występować w imie­
niu tw órców  1 zabezpieczyć ich praw a powo­
łano twórcze związki: Związek kom pozytorów, 
związek literatów  i związek artystów -plasty­
ków. Związki te przy w ydatnym  m oralnym  i 
m aterialnym  poparciu państw a rozpoczęły swe 
prace. U tworzono dla pisarzy i artystów  sze­
reg nowych odpoczynkowych domów pracy. 
D rugą stroną zagadnienia, związanego z po­
dpieraniem twórczości artystycznej jest, mjosię- 
piiienie sztuki szerokim  masom. Obywatel 
zgłodniały jesł widowisk o wysokim poziomie 
artystycznym . To, czym go karm ił w tej dzie­
dzinie okupant, to kabaret i pornografia. W 
tym świetle do roli zagadnienia państwowego 
w yrasta Stow arzyszenie Teatrów , orkiestr, chó­
rów, koncertów , któreby reprezentow ały wy­
soki poziom artystyczny. Dotychczas zorgani­
zowano jnż pięć w ielkich o rk iestr sym fonicz­
nych oraz 12 teatrów . T eatry polskie W ilna 
i I.wowa przyjeżdżają do teatrów  na naszych 
ziem iach zachodnich. W yksztólcenie wielkich 
k ad r specjalistów , którzy skolei mogliby wy­
chowywać całe społeczeństwo w dachu  pod- 
njesicnin poziom u artystycznego, możliwe jest 
jćdynie przy utw orzeniu sieci państw ow ych 
lub społecznych szkół artystycznych na wyż­
szym, średnim  i niższym szczeblu nauczania. 
U rucham ia się 4 Kon/scrwatoria 1 2 Akademie 
Sztuk Pięknych. Niezależnie od nich pow staje 
sieć średsiich I  niższych plncówek kształcenia 
muzycznego, teatralnego, plastycznego, jak  i 
szkoły przem ysłu artystycznego i zdobnictwa. 
Aby pokierow ać tw órczością sam orodną i o- 
chotuiczą k ra ju  i tw orzyć pole dla rozw oju 
sztuki ludow ej zostały pow ołane przez Mini­
sterstwo do życia ośrodki krzew ienia kul lary 
i sztuki. M ają one za zadanie ponieść ku ltu rę  
artystyczną, W najszersze m asy społeczeństwa, 
na wieś i do ośrodków  robotniczych.

Memaacfa i propaganda

M b wy uslró} szkolny
W dziedzinie oświaty spustoszenia i znisz­

czenia dokonane przez okupanta  są wyjątkow o 
ciężkie. U rządzenia szkolne, pracow nie i po­
moce naukow e zostały w 90 proc. zniszczone 
lub wywiezione. Ogromne stra ty  poniosło nau­
czycielstwo. Zadaniem  Rządu w tej dziedzinie

było w pierwszym rzędzie zorganizowanie te­
go, co ocalało,, pow ołanie do życia szkół na sta-/ 
rych' podstaw ach.

Cała Polska objęta została siecią adm ini­
stracji szkolnej, zorganizowano I I  kuratoriów  
i inspektoraty  szkolne pow ołują do życia szko­

M inlsterstwo Inform acji I Propagandy jest
zupełnie nowym sektorem  w naszym aparacie 
rządow ym . Za pośrednictwem naszej propu 
gandy staram y sięi przede wszystkim, by na 
ród polski przeniknęła głęboka świadom ość 
państw ow a, aby jak  najszersze rozpowszech­
nianie celowych założeń polskiej polityki pań ­
stwowej b y >  w ykonane i realizow ane. P ropa­
ganda nasza szerzy wiadomości o olbrzym ich 
przeobrażeniach politycznych, społecznych i 
ekonomicznych, jakie  zachodzą na ziem iach 
Polski. Szeroko rozbudow ana sieć Urzędów 
W ojew ódzkich, Pow iatow ych Inform acji i 
Propagandy pozwala na planow ą i zorganizo­
w aną akcję dla realizacji w yżej wymienionych 
celów. Na dzień dzisiejszy jes t około 120 zor­
ganizow anych Domów K ultury ,oraz przeszło 
2.300 świetlic. Mamy do zanotow ania około 150 
zespołów artystycznych przy św ietlicach,, co 
świadczy o żywej aktyw ności ku ltu ralnej na­
szych m as ludowych. Zorganizowano 10 kursów  
kierow ników  świetlic, po ukończeniu których 
około 590 nowych szkolonych kierowników

świetlic wyruszyło w teren do praey. Na 7 ku r­
sach propagandzistów  wyszkolono nowe kadry
krzewicieli naszych idei i celów. Setki tysięcy 
plakatów , haseł, odezw, sloganów 1 broszur 
^nobflizuje naród polski w okół najgłów niej­
szych zagadnień naszego ży d a  politycznego, 
gospodarczego i społecznego. Cały państwowy 
m ajątek  poligraficzny jest ujęty w formie 
przedsiębiorstw a państwowego.

W  ostatnim  okresie w zrosła znacznie dzia­
łalność i znaczenie Polskiej Agencji Prasow ej 
„Poipress". K ilkanaście placówek „Polpressu" 
w k ra ju  dostarcza obszernych inform acji o ca­
łokształcie życia społecznego, politycznego i 
gospodarczego. „Poipress" posiada obecnie dość 
rozgałęzioną sieć placówek Zagranicznych, jak ; 
W Moskwie, Sztokholmie, Paryżu, Bukareszcie, 
Londynie, New Yorku, Ankarze, Teheranie 
i t. d. Placów ki te dokonują pow ażnej pracy 
w zakresie dostarczania prasie zaprzyjaźnio­
nych z nam i narodów  praw dziw ych i obiekty­
wnych ' Inform acji o Polsce. D ^ai il-iość wy­
daw nicza, propaganda czytelnictwa i ku ltu ra
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net #!:?. K niu Kripwej £cdy 'Narodowej
książki w Polsce ojjfiiskajc się pesecie wszyst­
kim w ram ach  podstawow ej insty tucji p. o. 
Spółdzielnia W ydawnicza „Czytelnik^*. Radio 
nasze popisać się może pokaźną cyfrą 188 u- 
ritehar.iiunych radiowęzłów oraz 2.500 j^ S n l-  
ków radiow ych, rozstaw ionych w większych 
skupiskaćh ludności. W  szybkim tem pie postę­
puje odbudow ą radiostacji Kaszyńskiej, Poz­
nańskiej i budow a rozgłośni Łódzkiej.

W ielkie spustoszenie- jakiego dokonał oku­
pant w m iastach polskich, nie. pozw ala chw i­
lowo na norniatuy rozw ój kinoilkacji. Obecną

ilość około 200 kin uw ażać należy za zniko­
m ą w stosunku da potrzeb. O rganizacja w ła­
snej w ytw órni filmowej na szerSzą skalę, jak 
też szybkie tempo odbudowy, stworzy w arunki 
dla rozw oju tej ważnej dla życia społeczeń­
stwa naszego dziedziny. Niezwykle korzystna 
jest praca naszych urzędów inform acji i p ro­
pagandy na ziemiach zachodnich. Akcja o>l 
niemczenia,, budzenie świadomości narodow ej 
aktyw izacja ludności dla budow nictw a demo­
kratycznego dala doskonale wyniki.

n ic i cały szereg organizacji społecznych, o- I git rozwoju społeczno-politycznego jest stosun- 
światowyeh, literackich i t. p. A przede wszy•- .feowo duża jak  na hasze tru d n o śc i'n a  rynku 
stkim  wspaniałe rozw ija się nasz ruch *»we- lern , „ oś< ukazujących się pism. Wy-
dowy, który j rt mocno zainteresow any 1 zaab- l ho 32 organy cotIzjeniie i około 70 pcrlo- 
sorbowany szeregiem problemów państwowego ■ , - 
znaczenia oraz ruch spółdzielczy. W yrazem te-1 0- 11''■

ZoSadnisnie ziem zachodnich

Ustawodawstwo ! sadownictwo
Nasza pr/ica ustawodawcza poszczycić się 

może dużym doćohłdem. Do dnia 1 maja, ogło­
szono w  D zienniku Urzędowym 102 aktów 
praw nych, w tęj liczbie 9 ustaw, 99 dekretów 
i 59 rozporządzeń. Na w arsztacie ustaw odaw ­
czym znajdu ją  się obecnie 42 akty praw ne. 
Jeżeli chodzi o organizację naszego sądow ni­
ctwa to znajdujem y się w stadium  końcowych 
prac organizacyjnych. U ruchom iono' 7 Sądów 
Apelacyjnych, 7 Specjalnych Sądów Karnych, 
31 Sądów Okręgowych 1 279 Sądów Grodzkich 
(na terenach b. G. G. oraz woj. białostockiego 
tylko 17 Sądów Grodzkich nie działa jeszcze). 
Sądownictwo Specjalne utw orzone dekretem 
1*. K. W. N. z «dn. 12 w rześnia 1944 r. w zu­
pełności spełnia swe zadanie. Zbrodniarze fa- 
szysiowsiio-liitlerowscy oraz zdrajcy Narodu 
pociągani są do surow ej odpowiedzialności. Do 
P ro k u ra tu r Specjalnych Sądó-W K arnych wpły­
nęło 4.301 spraw , w tyua większość kw alifi­

kujących się do zastosow ania kar obozów przv- 
nsusowych. Z tego zapadło ponad 209 w yro­
ków skazujących na karę śm ierci i ciężkie wię­
zienie. >’

Nasźbjnu Biuru Kontroli Państwowej staw ia­
my zadanie wzmożenia konitoli i walki z ta 
pownictwpm. spekulacją i, wszelkiego rodzaju 
nieuczciwością (oklask:). ^zakorzenionymi w 
czasie okupach niemieckiej i jeszcze dość' 
szeroko rozpowszechnionymi w naszym życiu 
publicznym. Będziemy karać i tępić z catą su­
rowością spekulacje mieszkaniowe t. zw. po­
pularnie ,.szabrownictwo‘'. któreso się do­
puszczają niektóre elementy pod pozorem 
pracy na terenach zachodnich. W zywamy ca­
te społeczeństwo do współdziałania z Rządem 
i Biurem Kontroli, do tępienia wszelkiego ro­
dzaju nadużyć materialnych i prawnych, które 
chcemy z naszego życia wypalić gorącym że­
lazem i uczynimy to przy pomocy społeczeń- 
stwa (oklaski).

Życia spoieczsfe i polityczne
Na wszvs.tkich odcmkach życia społeczne­

go i politycznego daje się zauważyć coraz 
w iększe ożyw ienie i aktywność. Odrodzone 
i okrzepłe w waAce w yzw oleńczej partie  poli­
tyczne realizują jedność działania koalicji rzą­
dow ej. zachow ując sw e odrębne oblicze po-, 

lityczne i ideologie. H am iw nina w spółpraca I rosną organizacje młodzieżowe. Pow staje ręw-

stronnictw koalicyjnych realizuje najlepiej 
jedność narodu w służbie odrodzonej, demo­
kratycznej państwowości oolskiei. nie hamując 
rozwojm poszczególnych partii, których sze­
reg’ rosną z dnia na dzień.

W  parze z rozwojem partii x  politycznych

Chciałbym pod koniec wspomnieć o wiel­
kim ‘zagadnieniu zaludnienia ziem zachodnich 
Tym zagadnieniem powinno się zająć obok 
Rządu i jego organów cale społeczeństwo. 
Problem to niezwykle ooważi v. Niemcy z na 
szych ziem zachodnich poważną ilość ludności 
polskiej Wysiedlili lub wprost wytępili. Przede 
wszystkim kierńiemy tam naszych repatrian­
tów z Ukrainy, Białorusi i Litwy. Tam też 
głównie slćerowana zostanie drogą repatria 
cji ludność polska z innych terenów ZSRR. 
Ale poza tym jeszcze poważna liczba ludności 
winna .wyjechać z  województw centralnych, 
z ich przeludnionych nfast. ludność bezrolna 

i zbędna na wsi z tychże województw. Tak 
jak kiedyś nasza I Armia rzuciła jako główne 
hasło „Na zachód", tak teraz mv rzucamy to 
hasło naszemu narodowi „Na zachód" pój­
dziemy. „na zachód", ta prastare polskie zie­
mie skąd odepchnęła nas kiedyś w raża sita 
germańska w swym pochodzie na wschód. 
Tam. na prastairvoh ziemiach słowiańskich, 
gdzie spoczywają święte kości naszych'ojców, 
dziadów j pradziadów, przypomnijmy sobie 
wspaniałą naszą historię, kiedy Prusak skła­
dał Rzplitei „Hołd Pruski". Tam. na zacho­
dzie. na Njssie. na Odrze i na szerokich b rze­
zach Bałtyku zbudujemy granitowy wał pol­
ski przeciwko zaborcy niemieckiemu, które 
mu już nigdy więcej nie pozwolimy deptać 
naszej świętej ziemi - (oklaski). Poślijmy na 
zaohód najdzielu#ejs.*vch administratorów, 
najpracowitszych rolników, najlepszych fa­
chowców w dziedzinie przemysłu, najdziel­
niejszych naszych m arynarzy i żołnierzy, naj­
bardziej ideowych nauczycieli i wychowaw­
ców, którzy zaniosą tam i ugruntują na wie­
ki polskie granice, polskie prawo, polską go-

D eleg a c i ®  I .  H .  M .

spodarkę J. polską kulturę, I znowu _ powtórzę 
nasze najgorętsze sżyczenie. - Tym życzeniem 
jest jeszcze pełniejsze zrealizowanie hasła o 
jedności narodu. bv w zgodzie i jedności w 
tym historycznym dla nas momencie stanąć 
na wysokości zadania i odbudować Polskę 
naprawdę wielką, - silna, demokratyczną i nie­
podległą. (burzliwe ol ski).

Berlin i gonią Niemców ku ̂Po expose P rem iera tow. Osójfoki-Moraw- j zdo najeźdźcy 
sbiego, Prezydent Ob. B ierut pow iadam ia po- j Łabie.
słów o przybyciu z fron tu  delegacji oficerów j Na ruinach Berlina, obok zwycięskich cho- 
l żołnierzy I-ej Armii Polskiej. W chodzących n a jrąg w i czerwonych pow iew ają nnsźe sztandary. 
. . i .  “ I™ u -  A- '  * 1 11 -i , - gjiafcu Waik otj w ;s}y do B e r lin a 'i  Łabysalę członków delegacji w itają  burzliw e oklas­
ki i entuzjastyczne okrzyki: Niech żyje. W oj­
sko PolskieI Delegacja ustaw ia się przed prezy­
dium.

W  im ieniu delegacji zabrał głos pik. Ja ro ­
szewicz, zastępca Dowódcy I-ej Armii: „Oby­
w atelu Prezydencie, zastępca Dowódcy' I-ej Ar­
mii R.P. do Spraw Polityczno-W ych. płk. Ja ro ­
szewicz m elduję: Z rozkazu Dowódcy I-ej Ar­
mii W ojska Polskiego gen. dyw. Popławskiego, 
przybyła d legacja żołnierzy i oficerów I-ej 
Armii dla uczczenia sesji K rajow ej Rady Naro­
dowej w związku z pełnym  wyzwoleniem kraju  
i tym, że żołnierz naszej arm ii bije Niemca na 
jego w łasnej ziemi. Składam  na ręce W asze 
Obywatelu Prezydencie W ysokiej Izby dla Na­
rodu Polskiego pozdrow ienia od naszych jedno­
stek, k tóre b rały  udział w zdobyciu Berlina, 
walczących obecnie w pościgu za wrogiem nad 
brzegam i Łaby.

Obecni są przedstaw iciele dyw izji piechoty 
gen. Bewziuka, dyw. piech. gen: Kienkiewicza, 
dyw. piech. płk. Surzyca, dyw. piech. płk. Zaj- 
kowskiego, dyw. piech. płk. Szejpaka, bryg. art. 
ciężkiej gen. Kierpa, bryg. art. ciężkiej płk. 
Błońskiego, bryg. art. płk. W ikentiew a, b ryga­
dy art. płk. Laszenko, dyw. pane. płk. Irzyka,

zadaliśm y wrogowi ciężkie stra ty : zabito 55 
tys. niem ieckich żołnierzy i oficerów. W zięło 
do niewoli 28 tys. Niemców, zniszczono czoł­
gów i dział samobie.żnych 108, zdobyto czoł­
gów i dział sam obieżnych 98, zniszczono dział 
różnego kalibru  763, zdobyto dział 652, znisz­
czono 1800 GKkŁów. zdobyto 1900 CKM-ów, zni­
szczono ponad 300 bunkrów  nieprzyjaciela i 
wiele innych.

Usłaliśmy ten szlak bojowy mogiłami wła­
snych żołnierzy, walczyliśmy bowiem .zażarcie 
i krwawo, ale stra ty  nasze są k ilkakrotnie n iż­
sze od stra t Niemców. W  uznaniu zasług ba­
jow ych  rozkazy Naczelnego Dowódcy M arszał­
ka Żymierskiego, rozkazy M arszałka Stalina, 
odezwy M arszalka Żukowa, dowódcy frontu, 
w ielokrotnie podkreślały dzielność i bohater­
stwo naszego żołnierza. W alcząc, ram ię przy 
ram ieniu z bohaterską Armią Czerwoną, do­
znawaliśmy od niej n iejednokrotnie pomocy i 
podtrzym ania dodatkow ym i środkam i ognia 
i techniki. Dowództwo frontu  robiło wszyst­
ko, aby operacje 1-ej Armii m iały zawsze do­
stateczne zabezpieczenie ogniowe, aby nasze 
boje kosztowały- jak  najm niej zbytecznej bro 
ni. Nawzajem częstokroć pom agaliśm y mane-

frontu śle gorące pozdrowienia, walczącym 
bohatersko z ' najeźdźcą żołnierzom polskim, 
łam iącym  zwycięsko na ziemi niem ieckiej roz­
paczliwy opór wroga. Krajow a Rada N arodo­
wa składa hołd żołnierzom bohaterom , poległym 
w boju o wyzwolenie i niepodległość Ojczyzny 
Naród Polski zachowa w pamięci wieczystej 
ofiarną walkę i krew  pfzelaną na polu walk 
przez oficerów i żołnierzy W ojska Polskiego.

W niosek przyjęto burzliwym i Okiaskami.

Przemówienie ren. Swobody
C zechosłow acka w o jsk o w a gazeta „Bo* 

jo w n ik "  donosi, że -gen. S w oboda, dow o­
dzący  korpusem  czechosłow ackim , w 
sw ym  przem ów ien iu  pow iedzia ł m. in.:

„P ow inniśm y od rodzić  się m oraln ie. 
K ażdy z nas  pow in ien  zrozum ieć, że bez 
Z w iązku R adzieckiego i jego  s ław nej A r­
m ii C zerw onej n ie  m ów ilibyśm y tu dzisiaj 
o  budow ie now ej arm ii i now ej repub lik i 
czechosłow ack ie j. N ow a rep u b lik a  będzie 
rzeczyw iście  n ow ą w  znaczen iu  spo łecz­
nym , bardz ie j sp raw ied liw ą, będzie  to r e ­
p u b lik a  b ra tn ich  n aro d ó w  słow iańsk ich .

Z w iązek  R adzieck i n igdy  n as  n ie  opuś­
cił. K iedy w  r. 1933 ów ćzesne rządy  A n ­
g lii i F ran cji w ypow iedz ia ły  się  p rzeciw ko  
nam , —  jed y n ie  Z w iązek  R adziecki zao ­
fiarow ał nam  sw ą pc moc. D latego m usicie 
zrozum ieć, że n a jis to tn ie jszą  po d staw ą n a ­
szej p o lity k i będzie p rzy jaźń  ze  w szystk i­
m i dem gkra tycżnym i 'państw am i a ze 
Z w iązkiem  R adzieckim  w szczególności' .

Fowslonie iwbocliło w Pyadsse
LONDYN, (BBC). —  W  P radze w y b u ­

chło p o w stan ie  p a trio tó w  czeskich. O bie 
rad io s tac je  z n a jd u ją  się w  ręk a ch  pow ­
stańców , k tó rzy  o g ło s il i  oddźw ę Rady Na- 
ródow ej k ie ru ją c e j - ruchem  pow stańczym . 
S tw ierdza ją  oni zarazem ,' że je s t im po­
trzebna pom oc w  drodze pow ietrznej.

Mmc Smónn w niewoli
LONDYN, (BBC). —  M ax  A m ann, b. po ­

te n ta t p ra sy  h itle ro w sk ie j i w y d aw ca ksiaż 
la  „M ein Kam pf", jed en  z najw iększych  
bogaczów  Trzeci 6'j Rzeszy, do  ta ł się  w  r ę ­
ce w o jsk  francusk ich .

dsE en nH rąsI
Deleg&c o II Armii Polskie!

dyw. przeciwlotn. płk. Prokopow icza, bryg. i w iem  i ogniem naszym  sąsiadom  z Armii Cz

N:; wstępie Prezydent oh. B ierut u z u p e l: pamięci poległych żołnierzy M e! Armii Pol- 
m a Isstę kandydatów  na posłów KRN, zgoilnjc sklej. Posłowie wstają.
z wnioskam i poszczególnych organizacji, po j Następnie oh. Prem ier zgłasza wniosek aby
czym odbywa ssę ak t zaprzysiężenia. Z a p r z y -  1 ' '  . . .
siężeni zostają następujący posłowie: ze 'Stron­
nictwa Demokratycznego ob. E d m u n d . Odor- 
kiewicz — D yrektor Radia w Katowicach, z 
W ojewódzkiej Rady N arodowej w Łodzi oh.’ 
Jan  Sęk-Lorek, z W ojew ódzkiej Rady N arodo­
wej m. W arszawy ob. H ieronim  Dobrowolski, 
oh. W iktor Grodzicki, ob. Stanisław  Beniger, 
ob. Jan  Rusiecki, ob. W incenty Cudny, z W oje­
wódzkiej Rady Narodowej Krakowa ob. Leon

kawał. płk. Dawidiuka, pułków, czołgów cięż- j wohej. Nasze braterstw o broni, wykute w og- f ™ 6™ 8* 1’ * ram *cn,a PPS’ ,ow; L ucjan  Mo
kich ppłk. Janczelenko. pułku dział samohież- niu walk jest faktyczne I wiecznie trwałe, 
nych ppłk. Garoszkina, bryg. saper. płk. Lubań-1 Jesteśm y dumni, że jako wojsko dem okracji 
skiego, pułku młodzieży P.P.L.K. Popowicza, „olskiej-m dąc od zwycięstwa do zwycięstwa 
dywizji lotniczej gen. Polim ina. j 0i; ryiiśIuy oręż polski niespotykaną w historii

Pierwsza Armia skłąda W am , Obywatelu chw ałą. Zanieśliśmy nasze sztandary  bojowe
głęboko na ziemie Wroga. W bijam y polski ba 
gnet w cielsko dogoryw ającej niem ieckiej b e ­
stii, zbrojną nogą stanęliśmy w Berlinie. Obu­
dziliśmy w polskim  żołnierzu niebywałe poczu­
ci siły i dumy narodow ej. Idąc n a ’ Elbę, ma 
my okazję wzięcia udziału w połączeniu się 
wszystkich wojsk sojuszniczych: sowieckich,
polskich, angielskich i am erykańskich w jeden

Prezydencie, i W ysokiej Izbie m eldunek z e ta­
pu w-alk o wyzwolenie k ra ju  i rozszerzenie jego 
granic. Jesteśm y dumni, że meldujem y się dziś 
w W arszawie, k tó rą  wyzwolił swą krw ią i mę­
stwem żołnierz I-ej Armii. Bitwa o W arszaw ę 
rozgromienie warszawskiego ugrupow ania 
Niemców, forsow anie W isły i złam anie zasa­
dniczej linii obronnej Niemców na wschodzie, 
to początek etapu. W  pościgu za wfogiem I-sza 1 front .zwycięslwa.
Armia pod dowództwem gen. dyw. Popławskie- j Zapewniamy, że w 
go dokonam  potężnego m arszu od W isły n a 1 dę Narodow . i itząd tym czasow y 
Pomorze w niezwykle, trudnych  w arunkach tw ardo na Straży nietykalności naszych gra 
w rtki. . i nic na zachodzie. Odgrodziliśmy się od iycti

Po przekroczeniu daw nej granicy w stąpi-j w .zysliuch, którzy cucą osia bić s.,ę naszego 
liśiny za zachodnie Poutorze i rozpoczęliśmy i wojska, siłę naszego zaplecza, wysługując' n , 
walkę o przyw rócenie Polsce p rastarych  ziem. j w ten sposób dogoryw ającem u faszyzmowi. W 
na starym  szlaku Krzywoustego. Potężny wał! tw ardym  znoju pracy i krw i zdobyliśm y zwy 
Pomorski, żelazobetonowa linia obronna, w ziqo-! cięsiwo. Jesteśm y pem i wiary w nową, Demu- 
cniona naturalnym i przeszkodam i ' wodnistego kraiyczną I '.skę, o k ló tą  walczyliśmy i której 
pojezierza zpstała w m arszu złam ana przez na-1 uapcv.no.-potrafim y bronić przed wszelkim) 
sze dywizje. Ruszyliśmy stam tąd nad morzfe,| zakusam i. Jesteśm y i pozostaniem y mieczem 
padła p o d ' ogniem .'hoszego szturm u .p o tężn a  jpojskiej • demokracji-, uosobionej w wysokiej 
tw ierdza Kołobrzeg. Nasze czołgi ruszyły z od-1 izbie, w Was, Prezydencie, i Bąuzie Tyincza- 
działntnt Armii Czerwonej na Gdynię i G dańsk.; sówyrn. 1-sza Armia nigdy W ps nic zawiedzie. 
Stanęliśmy szeroko nad morzem i Odrą. P rasta-j Prezydent udziela ilas.ępnie g.osu ob. Go­
re Pom orze obficie skropione krw ią polskiego buriow skiew u, U tory zg.us..a następujący wn.o- 
żolm crza w róciło do Macierzy. I sej; .

W trzecim  etapie dobijania wroga na jkgo 
w łasnej ziemi, I Armia w zwycięskim boju śfor-

tyka. Dokoopłow any przez Prezydium  KRN — 
literat ob. Jan  W iktor.

Prezydent B ierut pow iadam ia o przybyciu 
na salę delegacji oficerów i żołnierzy U-ej Ar­
mii walczącej na froncie. W chodzących wita 
burza oklasków  i cntuzjaśtyczuc okrzyki: 
Niech żyje W ojsko Polskie!

Imieniem delegacji przem awia pik. Pszczół­
ko wski. zastępca dowódcy Ii-ej Arinii do spraw 
polit.-wych.:

„Obywatelu, Prezydencie!
Przybyłem na czele delegacji oficerów ł źol

wysłać depeszę z pozdrowieniami do ii-e j Ar­
mii, tej sam ej treści, co w czoraj do )-ej Armii. 
Propozycję posłowie przyjm ują burzliwymi 
oklaskam i.

O puszczającą salę delegację żegnają okrzy­
ki: Niech nam żyją!

Przedstawiciel S iliła  Tyrnss. 
w Si&j&.tjaili'

( BERN, (Polpress). —  W  Szw ajcarii b a ­
w ił n ie  ‘dńw no p rzedstaw ic ie l Rządu Tym ­
czasow ego R.P. w e F ran cji dr. Jąd ryćhow - 
sld. R ep rezen tan t W yzw olonej D em okra­
tycznej Poiski s-potkał slą z gn tuzjastyćz- 
nym  p rzy jęc iem  Polon,ii szw ajcarsk ie j,

W  kilku w ierszach
BERCziiEjuA CEN  ZA JijjE. Ko ospondoni

nięrzy ll-e j 'A rm ii Polskiej, przybyłem aby za- \ R eu je ra  p rz y  7-ej arm ii am erykańskiej do 
. . .  „  m eldować, że SI-ga Armia spełniła sw ój obo- ż s  B e ic jile so ad cn  'z c s ie ló  VniAtp i n

oparciu o K rajową Ila-^ ,,, k ,,łher ^ łBy, t r w a ł a  fron t n a 1"   --------  * ; n -ł ? $lSU°  *a ' - °  1 °
Kissie i posunęła się kilkadziesiąt kilom etrów
naprzód (hnreliwe oklaski). Przebyliśm y cięż-

w zupełności oęl n iep rzy ja­

kie walki. Odpieraliśm y natnrezywe ataki nie N O W A . PO ŻY CZK A  V / O J E i m
przyjaciela ,ale po tych w alkach II-ga Armia Q 
jest jeszcze silniejsza, jest jeszcze mocniejsza 
i gotowa do wypełnienia dalszych zadań (okla­
ski). Żołnierze polscy sto ją na francie i czeka­
ją  dalszych rozkazów, by dobić do końca w ro­
ga “

rut:
W odpowiedzi zabiera głos Prezydent Bie

“ .-LR
ąuio ru oski swa kie pcdolo  d :k re t ń ady  

Koruiserzy LucWwych w  sp .aw ie  .emisji 
czwartej państw ow ej pożyczki w cjsrtnćj 
na sum ę 25 nu i lar do  vr rubli. Ternrin poży­
czki 20 lat. d

„W  im ieniu KRN dziękuję prfcdsfawielc- j

ALBERT SARSAUT UWOLNIONY. Radio
p a .y sk ie  podało, że w ojska irancurk io  u- 
w ó ln iły  b. prem iera Francji A lberta  Sar-
rauł.

łom H-cj Armii za bohaterską Walkę o ciohi-j PROTEKTOR C ZSilH  YJ ___
eie najgorszego wroga Polski. Życzymy II -c j |sk a  am e ry k a ń sk ie  p o d  M or.a.shium  w sią- 
Arniii, aby w- dalszym ciągu walczyła z tą sa-ljly . do  niew oli dr. W ilhelm a Fric"

sowała i wytyczyła granice Polski na zachód 
nim brzegu rzeki. Po zdobyciu szeregu m iast 
i wsi niem ieckich w darliśm y się w głąb Nie­
miec. Dżiś jednostki I Armii szturm ują gnia-

tną zaciętością, z tą  sam ą ofiarnością, by w 
j dalszym ciągu wsławiła oręż polski na froncie 

Do Naczelnego Dowódcy W ojska Polskiego walki z okupantem  niemieckim.*4
m arszałka Roli-Żymierskiego, do Dowódcy I-ej 
Armii Polskiej gen. Popławskiego.

Krajowa' Rada N arodowa po wysłuchaniu 
m eldunków I-ej Armii Polskiej, przybyłej i

O krzykiem: Niech żyje H-ga Armia Polska 
kończy Prezydent swoje przemówienie.

ż  kolei zabiera głos P rem ier Osóbka-Mora- 
wnki, proponując oeseuenie minutą milczenia

lektora .Czech' i Moraw.

NIEWOLI Woj- 
— -shiuirs wzią- 

Fricka, pro-

PAMI CHURCHIEL W  KURSKU. Prze­
w odnicząca b ry ty jsk iego  kom itetu „Fun­
duszu Pom ocy dla Rosji" p rzybyła do 
Kuraka. P. C hurchill odw iednila szereg o- 
chronek, szipitali, przedszkoli i  sierociń­
ców.

\



Sir. 4

Łaip CaMero psi spiels fajsfea PeśsMesa
( Specjalny wywiad koresp. „Zwyciężymy")

Działania wojenne Polskiej Armii pod Ber 
linem otworzyły bramy osławionego obozu - 
katowni w Oranienburgu, uwalniając setki 
ofiar różnych narodowości. Pomiędzy uwol­
nionymi więźniami politycznymi znajduje 
się również Francesco Largo-Cabąllero, były 
pr< mjer hiszpański, przywódca socjalistów 

hiszpańskich.
W małym miasteczku w pobliżu Berli­

na, stacjonuje szpital wojskowy kpt. Stem- 
py. Mały domek, przed którym stoi polski 
żołnierz na warcie. Tu mieszka gość Pol­
skiej Armii, Largo Caballero. Ubrany jesz­
cze w swój strój więzienny, tak jak przyjc 
chał wczoraj z obozu N i piersiach widnie­
je naszyty numer więzienny SP 69040 i czer 
wony trójkąt -— oznaka więźnia polityczne­
go. Były premier hiszpański z pc ,vną dumą 
spogląda na ten znak. To świadectwo tvln 
przeżytych ciężkich chwil, które wyryły swe 
piętno na sędziwej twarzy.

Po okresie katastrofy w Hiszpanii w ro­
ku 1939, premier Largo Caballero łamiesz 
kał we Francji, gdzie przydzielono mu schro­
nienie. W chwili zawarcia rozejmu francus- 
ko-niemieckiego, gdy starał się wyjechać 
do swego znajomego w południowej brane ji, 
został zaaresztowany przez policję włoską a 
następnie wydany policji francuskiej.

—  Przez cały czas zapewniano mnie —  
mówi Largo Caballero — że policja opieku­
je się mną tylko dlatego, aby uchronić mnie 
przed wydaniem w ręce gen. Franco przez 
policję włoską. Rząd Petaina „opiekował" 
aaę mną bardzo „serdecznie". Przewożono 
mnie z miejsca na miejsce, nie pozwalając 
się z nikim komunikować. Wreszcie zostałem 
oddany do dyspozycji generalnego prokura­
tora francuskiego, celem' przeprowadzenia 
rozprawy. Pomimo, że sąd uwolnił mnie od 
zarzutu działania na szkodę państwa francus­
kiego, nie zostałem uwolniony. Jak się do­
wiedziałem potem, minister spraw wewnętrz­
nych wydał zakaz, wypuszczenia mnie na 
wolność i oddał do dyspozycji gestapo, na 
którego rozkaz zostałem przewieziony do 
Paryża i osadzony w więzieniu.

Razem ze mną przebywał tam brat gen. 
de Gaulle‘a i książę Napoleon Belgijski. 
Przez cały czas wyjaśniano mi, że wszystkie 
te zarządzenia są przedsięwzięte jedynie dla 
mojego bezpieczeństwa. Moje prośby o poz­
wolenie na wyjazd do Meksyku, gdzie prze­
bywała moja córka, pozostawały bez skutku. 
Wreszcie w 1943 r. zostałem przewieziony do 
obozu w Oranienburgu, jako jeniec , polity­
czny, jak i znowu wyjaśniono — dla „mo­
jego dobra" jedynie.

To, co przechodzili więźniowie w obo­
zie, — to szczyt okropności. Co noc z pośród 
więźniów wyciągano pojedyńczych politycz­
nych i wyprowadzono bezpowrotnie. Palenie 
w* piecach krematoriów, komory gazowe dla 
wykańczania niezdolnych do pracy, plagi i 
wieszanie na szubienicy —  to wszystko skład­
niki znanego już w świecie systemu hitlerow­
skiego. Ale przeżywać to, być w tym piekle 
—  to ponad siły. Za najmniejsze przewi­
nienie następowało zerwanie numeru więzień 
nego i odesłanie do oddziału karnego. Kara 
polegała na tym, że skazani od rana do no­
cy chodzili bez przerwy wkoło obozu. Wie­
lu nie wytrzymało nawet jednego takiego 
dnia. 40 km. marszu dziennie przy wyży­
wieniu nędznym wykańczało nawet najsil­
niejsze jednostki. Psy specjalnie tresowane

pilnowały, aby nikt nie pozostał lub nie przy 
stanął dla odpoczynku. Cierpiąc na uciążli­
wą chorobę nóg, otrzymałem w drodze przy­
wileju prawo pozostawania w szpitalu.

Wreszcie nadszedł ostatni dzień. Już pa­
rę dni przedtem Niemcy zarządzili ewaku­
ację szpitala. Mieli pozóstać tylko najbar­
dziej chorzy, którzy byli niezdolni do m ar­
szu. Mnie kazano iść. Po kilometrze marszu 
nogi odmówiły mi. Upadłem na ulicy. Wte­
dy konwojujący uderzeniami kolby oraz strza 
łami nad głową starali się mnie zmusić do 
dalszego marszu. Kopano mnie i popychano. 
Wreszcie prowadzący kolumnę zadecydowali, 
że aby nie zatrzymywać marszu mam pozo­
stać i wrócić do obozu. Do dziś nie mogę 
zrozumieć, co się stało, że mnie nie zastrze­
lili na miejscu, tak jak to nieraz się działo.

Dowlokłem się do obozu, gdzie z resztą 
pozostawionych oczekiwaliśmy dalszego losu. 
Następnego dnia dzwon na apel nie odezwał 
się. Zdezorientowani czekaliśmy przez dłuż­
szą chwilę, zanim uświadomiliśmy sobie, że 
warta uciekła i że jesteśmy bez „opieki". 
To, co się potem działo, było szybkim kalej­

doskopem wrażeń. Wejście oddziału sowiec­
kiego i polskiego, widok mundurów wojsko­
wych i świadomość, że jesteśmy wolni".

Po zajęciu obozu przez nasze wojska 
Largo Caballero został otoczony opieką maj. 
Kazjora, "który polecił gO przewieźć do szpi­
tala Wojskowego jednostki kpt. Stempy. Tu 
otoczono gościa serdeczną opieką. Por. Sej- 
miwski został przydzielony specjalnie dla o- 
pieki lekarskiej Wycieńczony długim poby­
tem w więzieniu i ciężkimi przejściami or­
ganizm gościa potrzebuje odpoczynku.

Na sędziwej twarzy gościa Polskiej Ar­
mii widać ożywienie, gdy pada pytanie, co 
sądzi o naszej Armii.

— Cieszę się niezmiernie, że moje uwol­
nienie zawdzięczam Polskiej Armii. Zobaczy­
łem prawdziwie demokratyczną armię, gdzie 
stosunek oficera do żołnierza oparty jest na 
przyjaźni, co w niczym nie narusza dyscy­
pliny. Tylko taka armia, owiana duchem de­
mokratycznym, jest zdolna do zwycięstw. 
Dziękuję Polskiej Armii za uwolnienie, — 
kończy Largo Caballero.

E. Obertyński, ppor.

Likwidacja @i i i i w RJ®§!S
KOMUNIKAT WOJENNY RADZIECKIEGO 

BIURA INFORMACYJNEGO
W  ciągu 5 mega w ojska III Frontu Bia­

łoruskiego prow adząc w alki o oczyszcze­
nie z n ieprzyjaciela M ierzei Świeżej zaję­
ł y . m iejscowości: Langhacken, Schellmuhl, 
Schmiergel, Prebbernau, SchotŁkund.

W ojska II Frontu Białoruskiego w  dniu
5 m aja opanow ały m iasto Swlnkmjście, 
w ielki potrt i niem iecką m orską bazę wo­
jenną na Bałtyku, a  także całkow icie oczy­
ściły z nieprzyjaciela w yspy Wolin, i Use- 
dom, zajm ując przy tym  w iększe m iejsco­
wości-: Kolcow, Kizdrów, Lebbin, Albek, 
Seeibad, Herłngsdorf, Us-edom, Klepinssee, 
Cynkowice, Pianoujście. W  dniu 4 m aja 
w ojska Frontu w zięły 11,700 jeńców  i zdo­
były: 55 samolotów, 24 czołgi, 88 dział po- 
lowych.

W ojska I Frontu Białoruskiego, posuw a­
jąc się naprzód na południo zachód od m ia­
sta  Brandenburga, zajęły  m iasta: Le-burg 
Burg, N-eckem, Hommern, Ros-lau. W  dniu 
4 m aja w ojska Frontu w zięły 2,860 jeńców.

W ojska IV U kraińskiego Frontu p row a­
dząc dalej na tarcie  na  południo - zachód 
i na  południe od M oraw skiej , O straw y 
wśród w alk  zajęły  m iasta: Dworce, Bern, 
M oraw ski Berun, Fulnek, M istek oraz w ię­
ksze m iejscowości: Mielećz, Raucz, Dom- 
stad, m iasto Libawa, Ba-rtoszewioe, M etylo- 
wice, Frydlamd, Kunczyce, Rożn-ow. 
W  dniu 4 m aja w ojska Frontu wzięły 1,100 
jeńców.

W ojska II U kraińskiego Frontu naciera­
jąc nadal na północny w schód od Brna 
opanow ały m iasto Kremieryz.

Z ebrsrd konfsre&cii 
w S. Francisco

NOWY JORK, (Polpress). — Równocześ­
nie z pracam i organizacyjnym i 4 kom isji 
toczyły się narady  kierow ników  konferen­
c j i  S tarają ślę oni o  możliwie najw iększe 
uzgodnienie projektów  popraw ek, prze­
dłożonych w spraw ie p ro jek tu  z D um bar­
ton - Oaks.

Dziś odbyli konferencję M ołotow, Stetti- 
nius, Eden i Soon-g. N astąpiło również 
spotkanie przedstaw icieli delegacji Związ­
ku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, 
W. Brytanii, Chin i  Francji, na którym  oma 
w iane były zagadnienia tak  zw anej „Opie­
k i m iędzynarodow ej".

Eonconr m  otworzeniem 
o ia n li i t i l f iH u e e r a d o w e i

SAN FRANCISCO; (United Press). — 
Boncour, którem u pow ierzono opracow ać 
re fe ra t o praktycznych formach uzbroje­
n ia  organizacji bezpieczeństwa, ośw iad­
czył przedstaw icielow i „United Press", że 
jest zw olennikiem  stw orzenia m iędzyna­
rodow ej siły  -Zbrojnej, przynajm niej na 10 
l a l  W edług jego propozycji, w szystkie 
państw a będą zobow iązane przydzielić na 
stałe do rozporządzenia sztabu głównego 
Rady Bezpieczeństwa, . pew ne jednostki 
w ojskow e, albowiem now a organizacja 
światowa mu-si rzeczyw iście dysponow ać 
na sta łe  m iędzynarodow ą arm ią, flotą 
i lotnictwem.

jsK piipjsin© ftapMsil&efe t n ą
LONDYN, (United Press). —  „Nagi fot 

w śród bagien, rozciągających się nad Ła­
bą. Na-d nam iotem  pow iew a bry ty jska 
chorągiew. A dm irał von Fried eib erg, głów­
ny dowódca flo ty . niem ieckiej, zapłakał, 
gdy M ontgom ery pokazał mu na mapie

pełnię k lęski niem ieckiej. W  tym momen­
cie niem ieccy delegaci podpisali dokum en­
ty kapitu lacyjne. Niem cy byli zdanerwo- 
wami i bladzi, M ontgom ery nonszalancki 
i spokojny stał z rękam i w  kieszeni, gdy 
-Niemcy podpisyw ali ak t k a p itu lac ji

Hsdość w wyzwolone! Oonii
SZTOKHOLM, (Reuter). — W iadomość

0 kapitu lacji Niemców w yw ołała w  Kop en 
ha-dze nieopisany entuzjazm. Na ulicach 
ukazały się duńskie, angielskie i am ery­
kańskie sztandary. Ludzie ściskają się na 
ulicach, śpiew ają hym ny sprzym ierzonych
1 M arsyliankę. Niemcy w ydają się zupeł­
nie przygnębieni i zdezorientow ani. W  k il­
ku m iejscow ościach entuzjazm  tłumów był

tak szalony, że dla utrzym ania porządku 
publicznego trzeba było zorganizować 
o-chrgnę uli-c.

LONDYN, (Reuter). — P o  raz pierwszv 
od początku niem ieckiej inw azji w  Dani), 
t.j. w ięcej niż od  5 lat, odezw ało się dziś 
radio duńskie, jakó  w olna radiostacja, roz­
brzm iew ając radosnym  dźwiękiem dzwo­
nów  z okazji kap itu lacji Niemców

£© ssśwl Eisrez. liundsiedl
LONDYN, (Reuter). — „Feldm arszałek 

von Rundste-dt, niem iecki głównodowodzą­
cy na  zachodzie, a obecny jen iec aliancki 
oświadczył korespondentow i Reutera, że 
Niemcy nigdy nie starały  się napra-wdę

Franie «
m

LONDYN, (BBC). — Dr. Hans Frank, b. 
generalny gubernator niem iecki w  Polsce, 
u ję ty  został przez w ojska 7-ej arm ii am e­
rykańskiej w  okolicy Berchtesgaden, po 
nieudałej próbie popełnienia sam obój­
stw a przez przecięcie żył.

W  m ieszkaniu Franka znaleziono obra­
zy i inne cenne dzieła sztuki, ogólnej w ar­
tości 12 tysięcy funtów szterlingów.

Frank twierdzi, że wiedział o  okrucień­
stw ach niem ieckich popełnianych w  P-oI- 
s-ce, ale potępiał je  (! I)

rozpocząć ihw azji na W. Brytanię. Copraw- 
da p lanow ano ją  i chciano przeprowadzić, 
ale  faktycznie nigdy n ie  spróbow ano tego 
zrobić. Niem cy byli za słabi do prow adze­
n ia  m orskich operacji. Inw azja aliantów  
na kontynencie nie zaskoczyła Niemców 
zasadniczo. Oczekiwali jej, ale  nie -wie­
dzieli, gdzie nastąpi. R undstedt stw ierdza 
też, że celem jego  ofensyw y w  Ardemach 
na Boże N arodzenie ub. r. było  zajęcie 
Leodium i utrzym anie linii obronnej nad 
rzeką Mozą. Przyczyną niepow odzenia 
je; było zbom bardow anie przez aliantów  
baz zaopatrzeniow ych.

Pleśń wolności rozbrzmiewa znów
we Włoszech

Artykuł niniejszy nadesłał nam  włoski 
oficer, z zawodu dz'ennikarz, zwolniony 
niedawno z niemieckiego obozu koncen- 

/  tracyjnegó, gdzie umieszczony został za 
odmowę walczenia po stronie państw  osi. 
Autor, w raz z gronem  swoich towarzyszy, 
znajduje się chwilowo w Łodzi, czekając 
na możliwość w yjazdu do swej ojczyzny, 
oswobodzonej już całkowicie spod jarzm a 
faszyzmu.

Jak grom z jasnego nieba spadła na nas 
wiadomość o zamachu stanu marsz. Badogljo, 
który przepędził Mussoliniego od władzy i 
położył kres panowaniu faszyzmu. Wiado­
mość la rozeszła się lotem błyskawicy po 
całym kraju. Było to w nocy 25 lipca r. 
1943, gdy większa część narodu włoskiego 
udała się już na spoczyftek, zakończywszy 
swój pracowity dzień. A jednak uśpione mia 
sta nagle zbudziły się, wszędzie słychać było 
wielką wrzawę, głośny gwar, ulice i place za­
pełniały się tłumami ludzi, pochody formo­
wały się naprędce, wymachując wielkimi 
sztandarami trójbarwnymi i olbrzymimi na­
pisami: „Evviva la liberta" (niech żyje wol­
ność). Faszyzm, który pchnął naród włoski 
do wojny, której naród ten nie chciał; fa­
szyzm, który wciągnął nasz kraj do olbrzy­

miego konfliktu po stronie narodu, zwalcza­
nego przez Włochów na przestrzeni całej je­
go historii, — ten właśnie faszyzm był osta­
tecznie,- nieodwołalnie obalony. t

I oto wolność, to cudowne słowo, ten ma­
giczny olśniewający ideał, dla którego wszy­
scy  ̂ nasi wielcy męczennicy: Mameli i Bat- 
tisti, Filzi j Matteotti, przelali swoją krew 
i oddali życie, —  ta wolność upragniona od­
zyskana została przez nasz naród po dwu­
dziestu latach tyranii. Nie było więc czło­
wieka. któryby się nie cieszył wówczas, prze­
żywając tę wielką chwilę historyczną w ży­
ciu narodu włoskiego; narodu, który odna­
lazł siebie i gotowy był do dalszych ofiar, 
aby kształtować swoje losy w nowej, lepszej 
rzeczywistości. Na ulicach rozbrzmiewały 
słowa starych —  lecz wiecznie młodych —- 
pieśni naszego Risorgimento, a nade wszyst­
ko rozlegały się dźwięki „Pieśni z nad Piave" 
(zwycięstwo Włochów nad Austrią w 1918 
roku), będącej dumnym ostrzeżeniem dla o- 
słupiałych Niemców, którzy zatrzymywali się 
na ulicach, patrząc ze zdumieniem na to, co 
się dokoła nich dzieje. Albowiem ta pieśń 
właśnie była najdroższą dla naszego ludu; 
była to pieśń wielkiej wojny, gdy po klęsce

nad Isonzo, kwiat naszego narodu zgroma­
dził się nad rzeką Piave, by zatrzymać na­
jazd wroga i przepędzić Niemców. W teń 
sposób, rzeka Piave stał się symbolem zwy­
cięskiej walki narodu włoskiego, a nade 
wszystko nienawiści do odwiecznego wroga: 
Niemca.

Na ulicach rozlegał się śpiew starych, 
sławnych pieśni włoskiego Risorgimento; lud 
włoski, swoim zwyczajem, wypowiadał swe 
myśli i uczucia śpiewem. Śpiew ten wspo­
minał o walce z ciemięzcą, o oporze wobec 
znienawidzonego wroga, o pragnieniu walki 
i zwycięstwa. Najwięcej śpiewane były utwo­
ry Józefa Verdi, wielkiego, ukochanego przez 
masy włoskie kompozytora.

Lud włoski ęierpiał dwadzieścia lat 
pod jarzmem faszyzmu, nie będąc w 
stanie rozerwać gniotących go kajdan; mu­
siał bić się, choć nienawidził narzuconej mu 
wojny, doczekał się jednak chwili wyzwole­
nia. Dziś wyobrażam sobie doskonale ten 
naród, jak ożywiony uczuciem najgłębszej 
radości przebiega ulicami miast włoskich, 
śpiewając i goniąc precz najeźdźcę. ,Ten na­
ród, który nie chciał czekać, aż wkroczą woj­
ska sprzymierzone i sam rozwinął sztandar 
powstania przeciwko znienawidzonemu wro­
gowi. Ci sami ludzie, którzy 25 lipca r. 1943 
witali entuzjastycznie świtającą nam wolność, 
przed kilku dniami oswobodzili Turyn, Me­

diolan, Genuę, Wenecję, oddając tysiące 
schwytanych Niemców w ręce wojsk sojusz- 
nicżyck.

*

Słowa niniejsze pisze Włoch, proszę więc 
wybaczyć mu jego entuzjazm, ale wy, czy­
telnicy, nie widzieliście, jaką radością i wzru 
szeniem błyszczały oczy naszych żołnierzy 
Zamieszkałych w Łodzi przy ul. Moniuszki, 
gdy dowiedzieli się o tym, co się dzieje we 
Włoszech. Serca ich sińuci tylko jedna myśl: 
iż nie mogą być teraz obecni we Włoszech, 
aby brać udział w rozgrywających się tam 
wypadkach. Nikt może nie przeżywa tej wiel 
kiej, radosnej chwili tak głęboko, jak my, 
którzy w ciągu dwuch długich lat musieliś­
my cierpieć w niemieckich obozach, za to, 
że nie ulegliśmy terrorowi Niemców, zmu­
szających nas do uznania „republiki" faszy­
stowskiej' i walczenia za państwo Mussoli­
niego. Znosiliśmy cierpliwie głód, zniewa­
gi, bicie, nawet tortury, lecz naród nasz po­
wstał i pomścił nas.

Na muraHi jednego z pałaców rzymskich 
wypisano kiedyś rzymskimi literami słowa 
Mussoliniego: „Tylko Bóg potrafi zniszczyć 
faszyzm, ludzie nigdy".* Jakaś nieznana, zło­
śliwa ręka dopisała pod tvm zdaniem: ..Na­
ród włoski pokłada nadzielę w Bogu". — 
Słowa te sprawdziły się. Bóg nie opuścił 
Italii.
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